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MIGDAŁÓW 
DO „LALKI? 


Myśliwy z „Pańczatantry” napina łuk do strzału... ale o tym czy 
upoluje on bezbronną gazelę dowiecie się z tekstu zamieszczone- 


ks » gotowanym pojemniku. Nastę- 
go na str. 4 Fot. Jacek Łopuszyński 
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Olimpiada dla najmłodszych 


SŁUPSK (HSI). Sztab NAL Hutca Ziemi Słup fetowy, były wyścig! na wrotkach, turniej gry 
skiej zorganizował „Olimpiadę dla najmłod w komotką | wialki turniej piłki nożnoj. Zastąpowi 


szych”. Po uroczystym apelu zapalono znicz  „Orłów”, który okazał sią najlepszy, przyznano 
i około 100 uczestników przystąpiło do sporto specjalną nagrodą w postaci sprzątu biwakowe 
wych rozgrywek. Odbyły się biegi dziewcząt go i jako zwyciązcy turniaju piłki nożnej — grą 
i chłopców na dystansie 60 metrów, bieg w wor „futbol”. Najlepszym zawodnikiem okazał sią 
kach oraz bieg z przeszkodami, przeciąganie liny, _ Jarok Wolak, który zdobył aż cztory złota, 2 srobr 
rzut piłeczką palantową. Rozegrano też bieg szta ne i 2 brązowe modala (ms) 


KOSZALIN (PAP). Latarnia 
morska w Gąskach obchodzi 
w tym roku stulecie swego ist 
nienia. Jej budowa, podjęta 
w roku 1876, została zakończo- 
na na przełomie lat 1877/78. Po- 


Kto zostawił 
narzędzia w grotach 


Jury Krakowsko- 
Częstochowskiej? 


100-LETNIA 
LATARNIA 


CZĘSTOCHOWA (PAP). Muzeum Okręgowe w Częs- 
tochowie zgromadziło wiele interesujących ekspona- 
tów archeologicznych o Gb wartości. W jego 
światło naftowe, przed 50 laty zbiorach znajdują się m. in. najstarsze dzieła sztuki 
zainstalowano AEKGyCnE: La- z ziem polskich — wyroby z kości pokryte geometrycz- 
tarnia-jubilatka jest obecnie nymi ornamentami sprzed 15 tys. lat oraz kamienne, 
jedną z 16 latarń usytuowanych rogowe i kościane narzędzia i ozdoby myśliwych po- | 
wzdłuż polskiego wybrzeża i ca- zostawione w skalnych grotach Jury Krakowsko-Częs- | 


ły czas strzeże bezpieczeństwa tochowskiej. (tem) | 


żeglugi bałtyckiej. (kl) i 


SPOTKANIE 
PRZYJAŹNI 


ZUZINÓW (HSl). W lipcu br. harcerze przebywający 
na Zgrupowaniu Obozów Komendy Hufca ZHP Kutno 
w Zuzinowie gościli u siebie delegację Koreańskiej Repu- 
bliki Ludowo-Demokratycznej, na czele z ambasadorem 
Paik Nam Saunem oraz przedstawicielami władz ziemi 
płockiej. Goście zwiedzili obozy zapoznając się z życiem 
i warunkami wypoczynku harcerzy, a następnie uczestni- 
czyli w ognisku podsumowującym realizację zadan 
sprawności zespołowej „Ambasador Przyjaźni”. Koreań- 
ski gość długo i ciekawie opowiadał o swoim kraju, 
o życiu pionierów. Na koniec harcerze wręczyli gościom 
pamiątki, a na ręce ambasadora przekazali przygotowane 
przez siebie upominki dla koreańskich pionierów. Ho- 
norowi goście dokonali pamiątkowych wpisów do kroni- 
ki obozów. 

Spotkanie pozostanie na długo w pamięci harcerzy, 
tym bardziej że uczestnicy otrzymali od ambasadora 
pamiątkowe książki o Korei. (gk) 


czątkowo palono w niej białe 


FRANCJA (PAP). Mieszkańcy _ które posłusznie weszły zaswą Ulica Auber, gdzie to wszystko 
jednego z paryskich domów matką do prowizorycznego ula. miało miejsce, odetchnęła! (kl) 
przeżyli niedawno nie lada sen- 
sację: wielki rój pszczół wybrał 
sobie siedlisko na markizie 
osłaniającej przed słońcem wy- 
stawę sklepu. Łatwo sobie wy- 
obrazić, jak niewielu przechod- 
niów zatrzymywało się przed tą 
wystawą, ilu klientów stracił 
sklep... Wezwano na pomoc 
policję i straż pożarną — bez 
skutku. Dopiero dwaj pszczela- 
rze-amatorzy poradzili sobie 
z nieproszonymi gośćmi. Goły- 
mi rękami wybrali spośród kłę- 
bowiska owadów królową 
i umieścili ją w specjalnie przy- 


pnie za pomocą dymu roz- 
proszyli _ pszczoły-robotnice, 


Warto o tym wiedzieć 


I PÓŁROCZE 1977 
W KOMUNIKACIE GUS 


Nie tylko ekonomiści są zdania, że 
jedną z najciekawszych lektur „o ży- 
ciu” stanowią roczniki Głównego 
Urzędu Statystycznego. Obecnic jes- 
teśmy po półmetku 1977 roku, toteż 
Polska Agencja Prasowa opublikowa- 
ła dane GUS, dotyczące I półrocza 
tego roku. Wybraliśmy tylko niektóre 
sprawy, które Was — nawet podczas 
wakacji — powinny zainteresować. 

Przede wszystkim - ile nas jest? 
Liczba mieszkańców Polski w końcu 
czerwca br. osiągnęła 34,7 miliona 
i wzrosła w porównaniu z ubiegłym 
rokiem o 0,5 proc. W miastach miesz- 
kało ok. 19,8 mln, a na wsi — 14,9 mln. 
Słowem przewaga mieszkańców 
miast utrzymuje się i sięga 5 mln 
osób! 

Przeciętna płaca miesięczna w go- 
spodarce uspołecznionej, przypada- 
jąca na jednego. zatrudnionego, wy- 
nosiła w I półroczu br. 4.252 zł. 
Wzrost w stosunku do pierwszego 
półrocza ubiegłego roku wynosi 314 
zł. Przeciętna emerytura i renta — a są 
to problemy ważne nie mniej niż wy- 
sokość pensji ludzi czynnych zawo- 
dowo — wzrosły o 12,1 proc. i sięgają 
teraz przeciętnie 1.850 zł. 

Jak się kształtują nasze oszczęd- 
ności uwidocznione w stanie wkła- 
dów PKO i w bankach spółdziel- 
czych? Otóż okazuje się, że wzrosły 
w porównaniu z I półroczem ubiegłe- 
go roku o 14,4 mid zł! 

W roku szkolnym 1976/1977 szkołę 
podstawową ukończyło 572,9 tys. ab- 
solwentów. Naukę w liceach ogólno- 
kształcących i szkołach zawodowych 
dla niepracujących kontynuowało 
94,3 proc. absolwentów szkół podsta- 
wowych z roku ubiegłego. Liczba ab- 
solwentów w liceach ogólnokształcą- 

cych wynosiła 143,6 tys., a w szko- 
łach zawodowych wszystkich typów 
575,5 tys. W szkołach wyższych nato- 
miast w roku szkolnym 76/77 studio- 
wało aż 491 tys. osób tj. o 4,9 proc. 
więcej niż w roku ubiegłym. 

Na 10 tysięcy ludności przypadało 
w końcu czerwca br. 17,4 lekarzy i 4,8 
stomatologów. Z wypoczynku zorga- 
nizowanego w okresie ferii zimowych 
skorzystało w tym roku 2,7 mln dzieci 
i młodzieży tj. o 9,3 proc. więcej niż 
w analogicznym okresie roku ubie- 
glego. 

W I półroczu br. wydano łącznie 
3.321 tytułów książek i broszur o łącz- 
nym nakładzie 72,3 mln egzemplarzy. 
Głobalne nakłady gazet wyniosły 
1371,8 mln egz., czasopism — 373 mln 
egz. 

Płace, oszczędności, oświata, 
służba zdrowia i kultura to tylko część 
spraw, które omawia GUS, podsu- 
mowując naszą gospodarkę w I półro- 
czu br. Jeszcze bardziej znaczące są 
cyfry dotyczące rolnictwa, inwesty- 
cji, budownictwa, handlu zagranicz- 
nego i innych dziedzin naszej gospo- 
darki. (ag) 


Celem Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego jest 
kontrolowanie nowożytnych 
igrzysk olimpijskich oraz popu- 
laryzowanie ich idei. Twórcą tej 
liczącej już 80 lat organizacji był 
Francuz, Pierre de Coubertin 
On opracował projekty statutu 
MKOL. on ułożył ceremoniał 
otwarcia, przebiegu i zakończe: 
nia imprezy. W założeniac h Co- 


*ubertina igrzyska olimpijskie 


miały być dostępne dla spor- 
towców wszystkich krajów, bez 
względu na pochodzenie, rasę, 
poglądy polityczne czy wyzna- 
nia religijne. Wreszcie, miały 
być oazą pokoju, okazją przyja- 
cielskich spotkań młodzieży ca- 
łego świata. Piękne i szlachetne 
założenia, ale jakże często nie 
pokrywające się z praktycznymi 
dążeniami organizatorów nie- 
których igrzysk. 


Kulisy 
gigantyzmu 


Olimpiady wykorzystywano 
różnie. Już pierwsze z nowożyt- 
nych igrzysk (Ateny — 1896) do- 
wiodły, że Grecja przygotowy- 
wała je z myślą o zwrócenie na 
siebie uwagi światowej opinii 
publicznej. Ówczesny rząd 
grecki przewidywał, że właśnie 
ona dopomoże w załatwieniu 
spornych problemów granicz- 
nych z Turcją i odzyskanie Kre- 
ty. Jest także faktem, że igrzyska 
międzywojenne stały się dla 
państw zachodnich doskonałą 
okazją do zamanifestowania 
własnych potęg militarno-spo- 
łecznych. Amerykański kapita- 
lizm, na przykład, reklamował 
zwycięstwa swoich zawodni- 
ków jako wynik „doskonałości 
amerykańskiego stylu życia”. 
Wreszcie niemieccy faszyści 
uczynili z olimpiady berlińskiej 
(1936) wielki festyn propagan- 
dowy nazizmu. Antyżydowskie 
i antymurzyńskie ataki politycz- 
ne można było dostrzec nawet 
na stadionie. Szczególnie wte- 
dy, gdy „wyższa rasa germań- 
ska” otrzymywała sportowe la- 
nie od pogardzanych przez nią 
semickich lub czarnoskórych 
zawodników. 

Zgoła odmienną rolę pełniły 
igrzyska w Rzymie, Tokio i Mo- 
nachium. Nie liczący się z kosz- 
tami organizatorzy pokazali 
nam gigantyczne, pełne przepy- 
chu i nowoczesnej techniki im- 
prezy. Byłe państwa osi faszys- 
towskiej, które tyle nieszczęść 
przyniosły światu, teraz chciały 
pokazać się z innej strony. 
Olimpiady - dzięki telewizji 
oglądane niemal w każdym za- 
kątku kuli ziemskiej — miały 
spełnić dla Włoch, Japonii i RFN 
rolę pewnego rodzaju czyśćca... 

Na stadionie najstarszej stoli- 
gy świata miała miejsce pierw- 
sza demonstracja polityczna 
w wykonaniu sportowców. Oto 
drużyna Tajwanu, która za zgo- 
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Monachium 1972. Flagi państw uczestniczących w XX40 opusz- 
czone do połowy masztów na znak żałoby po ofiarach tragicznych 
wydarzeń z 


dą MKOI. mogła startować tylko 
w swoich barwach, prowokacyj- 
nie występuje bez emblema- 
tów. Przedstawiciele Tajwanu 
uzurpowali sobie prawo do re- 
prezentowania całego narodu 
chińskiego... Z demonstracją 
sportowców, ale już o innym 
wydźwięku, mamy także do czy- 
nienia podczas igrzysk w Me- 
ksyku. Czarnoskórzy medaliści 
olimpijscy w biegu na 200 m, 
John Carlos i Tommy Smith, tuż 
po dekoracji opuszczają głowy 


i gestem wyciągniętych w górę 
pięści przypominają światu pro- 
blem murzyński. Wreszcie Mo- 
nachium 1972. Niczym mydlana 
bańka pryska mit o prawdziwie 
olimpijskim pokoju; w sporto- 
wej dzielnicy rozlegają się strza- 
ły. Od kul terrorystycznej pales- 
tyńskiej organizacji „Czarny 
Wrzesień” giną zawodnicy i tre- 
nerzy. Ten fakt spowodował, że 
w Montrealu dostępu do wioski 
olimpijskiej strzegło tysiące po- 
licjantów i żołnierzy, specjalnie 
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przeszkolonych i uzbrojonych 
w najnowocześniejszą broń. Ci 
sami funkcjonariusze towarzy- 
szyli poszczególnym ekipom 
nawet w trakcie treningów 
i zwykłych wycieczek, Kto wie 
czy nie zapobiegli kolejnemu 
rozlewowi krwił 


MKOI.i 
jego słabości 


Igrzyska olimpijskie dostar- 
czają wystarczająco dużo dowo- 
dów, aby można stwierdzić, że 
polityki nie da się oddzielić od 
sportu. To samo zresztą mówi 
obecny przewodniczący MKOJ., 
Irlandczyk, lord Killanin. Nie 
znaczy to wcale, że organizowa- 
nie olimpiad ma służyć celom 
politycznym. Tymczasem w do- 
tychczasowej historii działal- 
ności MKOl. rzadko można 
spotkać jego zdecydowaną w tej 
sprawie postawę. Tak było już 
przed igrzyskami w Berlinie. Ca- 
ły świat protestował przeciw ich 
lokalizacji w stolicy hitlerow- 
skiej Rzeszy. MKOI. nie. Podob- 
nie było z udziałem w olimpia- 
dzie wspomnianej już repre- 
zentacji Tajwanu. Niezwykle 
długo trwał również problem 
reprezentacjj dwóch państw 
niemieckich. Dopiero w 1972 
roku drużyny NRD i RFN wystą- 
piły pod własnymi sztandarami. 
Dotąd sportowcy Niemiec Za- 
chodnich reprezentowali oba 
kraje. Krótkowzroczność MKOI. 
ujawniła się także jeżeli chodzi 
0 dyskryminację rasową. A trwa 
ona od zarania działalności tej 
organizacji. Już w 1904 roku 
podczas igrzysk w Saint Louis, 
Amerykanie zezwolili startować 
Murzynom, Turkom, Syryjczy- 
kom i Indianom tylko podczas 
tzw. dni antropologicznych. 

W zespołach Południowej 
Afryki ani razu nie wystąpił czar- 
noskóry reprezentant. Ten fakt 
jakby wcale nie interesował 
władz światowego sportu. Mało 
tego, aż 10 lat trwała walka owy- 
kluczenie RPA z ruchu olimpij- 
skiego. Wreszcie pod naporem 
ogromnej większości narodo- 
wych komitetów olimpijskich 
MKOI. musiał ustąpić. Identycz- 
na historia dotyczyła Rodezji. 
Wszystkie te problemy miały 
miejsce również przed ostatni- 
mi igrzyskami. 


Powiew 
optymizmu 


Na szczęście lord Killanin, 
w przeciwieństwie do swego 
poprzednika, Brundage, zwa- 
nego z powodu nieustępliwości 
i tradycjonalizmu „sklerotycz- 
nym starcem”, jest zwolenni- 
kiem reform. Dotyczy to głów- 
nie _ demokratyzacji _MKOI., 
wprowadzenia do jego władz 


nowane przez niego zmiany 
spotykają się z ogólnym popar- 
ciem. Są zastrzeżenia tylko do 
jednej propozycji Killanina. 
Chodzi tu o wyrugowanie z ce- 
remonii igrzysk tradycyjnego 
wykonywania hymnów narodo- 
wych, wciągania na maszty pań- 
stwowych flag podczas dekoro- 
wania zwycięzców oraz stoso- 
wania klasyfikacji zespołowej. 
Ze zrozumiałych względów 
mało który z narodowych komi. 
tetów zgodzi się na propozycje 
przewodniczącego. 

Tuż po tragicznej olimpiadzie 
w Monachium zaczęto głosić 
zmierzch nowożytnych igrzysk. 
Zaszokowani wydarzeniami, te- 
<hnizacją sportu, superdosko- 
nałymi rezultatami zawodni- 
ków, krytycy zaczęli pomijać in- 
ne wartości olimpijskiego 
współzawodnictwa. A przecież 
właśnie ono służy pokojowemu 
wspólistnieniu narodów, nieza- 
leźnie od ich codziennych po- 
staw. Twierdzono teź, że fantas- 
tyczne wprost rekordy, jak cho- 
ciażby wynik Beamona w skoku 
w dal (8,90 m), stanowić będą 
dla sportowców trudne do po- 
konania bariery psychiczne. 
Praktyka dowiodła jednak co in- 
nego; rekordy wcale nie są 
czynnikiem hamującym. Prze- 
ciwnie - coraz więcej młodzieży 
pragnie dorównać i pokonać 
utytułowanych rekordzistów. 

Optymizmem napawa rów- 
nież fakt, że cały świat jednako- 
wo mocno potępia wszelkie 
próby sportowo-politycznych 
demonstracji, coraz mniej ma- 
my obrońców rasizmu. I jeszcze 
jedna sprawa: uregulowano 
wreszcie przepis dotyczący 
amatorstwa. Trudno sobie wyo- 
brazić, aby w dzisiejszym spor- 
cie ktokolwiek mógł przygoto- 
wywać się do olimpijskiego 
startu bez pomocy państwa. 
MKOI. tę pomoc zatwierdził. 
Ogólnie rzecz biorąc do zała- 
twienia pozostało zahamowa- 
nie komercjalizacji sportu. 
Wielki bussines nie może rzą- 
dzić wydarzeniami na stadio- 
nach. Dostrzega to MKOI.i trze- 
ba przyznać ma spory kłopot. 
Ale i tu jest wyjście. Międzyna- 
rodowy Komitet Olimpijski jest 
gotów zaakceptować wszelkie 
układy sportu z przemysłem 
i handlem. Pod jednym warun- 
kiem: środki finansowe loko- 
wane w jakąkolwiek dziedzinę 
sportu nie mogą trafiać do kie- 
szeni zawodnika. 

Ruch olimpijski liczy sobie 
zaledwie kilkadziesiąt lat. Przed 
nim ogromna szansa rozwoju. 
Fakt, że do MKOI. należy ponad 
130 państw też ma swoją wymo- 
wę. Jest również szansa, że 
sport stanie się powszechny 


'i dostępny dla wszystkich mie- 


szkańców świata. Tej szansy nie 
wolno zmarnować. 


Od kilku tygodni doniesienia prasowe 
z tzw. rogu Afryki, a więc z rejonu, w którym 
znajdują się państwa Somalii, Dżibuti i Etio- 
pii nie są wesołe. Trwa tam formalna wojna, 
szczególnie w  Ogadenie, południowo- 
-wschodniej prowincji Etiopii. Według ko- 
munikatów radia Addis Abeba lotnictwo 
etiopskie zestrzelilo 24 lipca 5 somalijskich 
samolotów. Siły tego kraju zniszczyły ponad- 
to 30 somalijskich czołgów oraz zabiły wielu 
somalijskich żołnierzy. 

Inną wersję wydarzeń przedstawia strona 
somalijska. Radio w Mogadiszu poinformo- 
wało, iż Front Wyzwolenia Zachodniej So- 


O CO CHODZI 
W „ROGU” AFRYKI? 


malii (tj. partyzantka działająca w Ogadenie) 
od momentu nasilenia działań wojennych 
zdobył takie miasta Ogadenu jak: Gode, 
Kebri Dehar, Warder i wiele innych. Ponad 
1000 żołnierzy etiopskich wzięto do niewoli. 
Tereny wyzwolone zostaną przyłączone do 
tzw. Wielkiej Somalii, a całkowite oswobo- 
dzenie Ogadenu jest jedynie kwestią dni. 
Oczywiście, jak to zwykle w konfliktach 
zbrojnych bywa, komunikaty obydwu wal- 
czących stron nie są ścisłe. Jedno wszakże 
jest pewne, sytuacja w Ogadenie stała się 
bardzo poważna i może grozić rozszerzeniem 
się wojny na większe obszary. 


O co chodzi w tym konflikcie etiopsko-so- 
malijskim? Aby to zrozumieć trzeba się cof- 
nąć o trzy lata, do chwili, gdy przestało 
istnieć cesarstwo Lwa Judy. Dotronizacja 
Hajle Selasjego przebiegła wyjątkowo spo- 
kojnie, prawie bez rozlewu krwi. Władzę 
przejęła Tymczasowa Wojskowa Rada Ad- 
ministracyjna — Dery. Spokój prysł w kwiet- 
niu ub. roku, gdy ogłoszony został program 
rewolucji wraz z proklamowaną wcześniej 
reformą rolną. Zapowiadał on stworzenie 
w Etiopii nowych stosunków społecznych 
opartych na równości i sprawiedliwości, na 
budowie społeczeństwa socjalistycznego. 


No i wtedy zaczęło się, Taka droga rozwoju 
nie odpowiadała rzecz jasna byłym feuda- 
łom, arystokracji, warstwom średnim, klero- 
wi. Rozpoczyna się fala kontrrewolucji, 
mnożą się zamachy stanu, spiski (było ich już 
kilkadziesiąt), sobotaże gospodarcze. Prawi- 
ca popierana przez bogate kraje arabskie, 
głównie Arabię Saudyjską, ale także przez 
USA, nie chce dopuścić do rewolucyjnych 
przemian i powstania w tym ważnym regio- 
nie Afryki państwa socjalistycznego. W wal- 
ce z rewolucją, prawica stosuje wszystkie 
środki. Dawni feudałowie, którzy za czasów 
cesarstwa mieli własne najemne armie, wy- 
korzystują etniczną odmienność i wzajemne 


"niechęci różnych narodowości zamieszkują- 


cych Etiopię, do wzniecania buntów i po- 
wstań. Obiecują im utworzenie własnych 
państw (jak np. w Erytrei) w rzeczywistości 
chodzi o rozbicie etiopskiej rewolucji, 

Taki m. in. charakter ma również aktualny 
konflikt etiopsko-somalijski. Oficjalnie rząd 
w Mogadiszu głosi, iż ludność Ogadenu, 


kobiet i doradców oraz modyfi- ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
kacji starych przepisów. Propo- Fot.: CAF 
mówiąca w większości językiem somalisi, 


sama chwyciła za broń aby połączyć się „Z 
macierzą”. Faktycznie interwencja regular- 
nych wojsk Somalii jest faktem bezspornym. 
Somalia chce więc za jednym zamachem 
osiągnąć dwa cele: zniszczyć rewolucję oraz 
oderwać od Etiopii całą prowincję Ogaden. 
A jest ona niemała — około 250 tys. km kw. 
Czy siły postępowe zdołają obronić się 
przed atakami z wielu stron? Armia etiopska 
i milicja ludowa walczy bowiem i w Erytrei 
i w Ogadenie i na granicy z Sudanem, które- 
mu również nie podobają się etiopskie prze- 
miany. Sytuacja jest rzeczywiście ciężka. Ito 
z dwóch powodów: militarnego i gospodar- 
czego. Etiopia należy bowiem do najbie- 
dniejszych krajów świata. Ale o dziwo, 
w tych niezwykle trudnych warunkach prosty 
lud, głównie chłopi (około 90 proc. narodu) 
chwycił za broń aby. bronić rewolucji i jed- 
ności kraju. Z sympatią dla nich, będziemy 
śledzić dalszy bieg wydarzeń w Etiopii. 
ST. BOROWIECKI 
| 


'a-ta, tra-ta-ta-ta-ta! Ta-ta, tra-ta-ta-ta- 

tal miarowy rytm werbli echem odbija 

się o wysokie kamienice stojące 
wzdłuż ulicy Gorkiego w Moskwie. Z okien 
wychylają się zaciekawione twarze, prze- 
chodnie zatrzymują się. 

- Kochaneczko, co to się dzieje? — star- 
sza kobieta z wypchaną siatką pyta młodą 
dziewczynę. - 

- To pionierzy idą. O, już ich widać! - 
odpowiada tamta. 

- Nie tylko pionierzy! — wtrąca się 
w rozmowę mały chłopak - przyjechała do 
nas ogromna masa gości. Z całego świata! 

Reprezentują ponad 150 organizacji 
dzieci i dorastającej młodzieży z prawie 
100 krajów świata. Jestich 2 tysiące. Wspól- 
nie z 2 tysiącami delegatów Organizacji 
Pionierskiej im. W.l. Lenina są uczestnika- 
mi Międzynarodowego Festiwalu Dziecię- 
cego - największego w historii światowego 
ruchu młodzieżowego spotkania nastolat- 
ków. Są wśród nich przedstawiciele orga- 
nizacji pionierskich z Czechosłowacji, Buł- 
garii, Jugosławii, Kuby, NRD, Polski, Rumu- 
nii, Węgier, Wietnamu, Związku Radziec- 
kiego, Austrii, Francji, RFN, Włoch..., naro- 
dowe organizacje „Sokołów”, „Wierni 
przyjaciele” z Francji, skauci z Finlandii, 
Indii, Iranu, Afganistanu..., członkowie 
dziecięcej organizacji z Finlandii „Vesai- 
set” działającej przy partii Centrum i wiele, 
wiele innych... 

Dzięki temu Międzynarodowy Festiwal 
Dziecięcy stwarza ogromną możliwość na- 
wiązania szerokiego i konstruktywnego 
dialogu między organizacjami o różnych 
orientacjach politycznych i ideologicz- 
nych. Hasłem festiwalu są pierwsze słowa 
refrenu popularnej piosenki — „Zawsze 
niech będzie słońce! ” Znaczy to — zawsze 
niech będzie pokój! Niech dzieciństwo 
wszystkich dzieci upływa w radości, niech 
ludzie na naszej planecie żyją w spokoju 

szczęściu! To hasło jest wszystkim tak 
bliskie, jak bfiskie jest każdemu człowie- 
kowi słowo „mama”, pierwsze, które wy- 
mawia w Życiu. „Zawsze niech będzie ma- 


EWA KŁOSIEWICZ pisze ze Związku Radzieckiego 


ma, zawsze niech będę ja!”' - śpiewa dalej 
chłopczyk, który narysował ogromne słoń- 
ce na bezchmurnym, błękitnym niebie. 


Moskwa. Ulica Gorkiego. 18 lipca 1977 r., 
godzina 10.30. Tłum na chodnikach gęst- 
nieje. Środkiem ulicyidzie jedynyw swoim 
rodzaju pochód. Oczy błękitne, duże 
i oczy czarne, skośne. Włosy blond i włosy 
czarne, skręcone w drobniutkie kędziorki. 
Buzie białe, żółte i czarne. Różne. Tylko 
uśmiech taki sam - trochę łobuzerski, 
a trochę poważny, dumny. W końcu to nie 
byle co być delegatem na Międzynarodo- 
wy Festiwal Dziecięcy! Stroje organizacyj- 
ne, ludowe, kolorowe koszulki, czapecz- 
ki... Idzie Dagmar, Ali, Gibor, Joan, Hans, 
Zosia... Klaszczą, śpiewają, machają kwia- 
tami, chorągiewkami... Do machania i kla- 
skania składają się ręce śledzących pochód 
festiwalowej kolumny moskwian. Promie- 
nieją serdecznymi uśmiechami ich twarze. 
„Patrzcie, jaka czarniutka drobinka!” — 
rozczula się ktoś. „A ten blondasek, cał- 
kiem podobny do mojego wnuczka — do- 
daje ktoś inny -z jakiego to on kraju?! Aha, 
z Austrii”. 


W. festiwalowej kolumnie maszeruje 
i delegacja polska. To nie przesada, ale fakt 
najprawdziwszy — podobają się najbar- 
dziej! Najgłośniej klaszczą im przechod- 
nie moskiewscy, najgęściej obstępują fo- 
toreporterzy i operatorzy filmowi i tełewi- 
zyjni. Nic zresztą dziwnego, prezentują się 
wspaniale! Zespół „Słonecznych” z Kato- 
wic wymachuje biało-czerwonymi chusta- 
mi, które przepięknie lśnią w słońcu nad 
głowami dziewcząt w szarych mundur- 
kach. Za „Słonecznymi” idzie warszawska 
„Gawęda”, zaproszona specjalnie nafesti- 
wal przez kierownictwo Organizacji Pio- 
nierskiej im. W.l. Lenina. Podnoszą do 
góry biało-czerwone flagi, w rytm marszu 
faluja „końskie ogony” dziewcząt. W su- 
mse jest nas, harcerzy, ponad %0 osób — 


najliczniejsza chyba 
krajowa. 

Kolumna festiwalowa zmierza w stronę 
Kremla. Tu, w Kremlowskim Pałacu Zjaz- 
dów, w sali, „gdzie odbywają się Zjazdy 
Komunistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego, odbędzie się uroczystość otwarcia 
| Międzynarodowego Festiwalu Dziecię- 
cego. 

Punktualnie godzina 12.00. Akurat biją 
słynne kremlowskie kuranty. Podnosi się 
kurtyna. Moskiewski Chór Dziecięcy im. 
W.S. Łoktiewa śpiewa „Zawsze niech bę- 
dzie słońce...”. Piosenkę podchwytuje cała 
sala. Każdy śpiewa w swoim języku, niema 
chyba na świecie kraju, gdzie jej tekst nie 
byłby znany. My śpiewamy oczywiście po 
polsku. Dziewczęta ze „Sfqnecznych” sta- 
rają się jak mogą najgłośniej. Nie jest to 
łatwe, na sali tysiące chłopców i dziewcząt, 
ale o dziwo — w tym wielkim chóralnym 
śpiewie, wyróżniają się wyrażnie polskie 
słowa! Cudownie! 

Sygnał na fanfarach naestradę wchodzą 
przedstawiciele wszystkich delegacji festi- 
walowych. Ustawiają się w malownicze, 
barwne grupy. Do mikrofonu podchodzi 
sekretarz KC Komsomołu, przewodniczą- 
aa Organizacji Pionierskiej im. W.I. Lenina, 
tow. Alewtina Fiedułowa. W prostych sło- 
wach mówi o naszym festiwalu, o festiwalu 
wszystkich dzieci świata. Wszyscy jesteś- 
my głęboko wzruszeni, gdy stwierdza: 
Międzynarodowy Festiwal Dziecięcy ogła- 
szam za otwarty! Tysiące par oczu śledzą 
błękitną flagę z emblematem festiwalu, 
która unosi się wysoko do góry. Sala huczy 
od oklasków. Jasno tak, jak gdyby rozjarzy- 
ły się setki reflektorów — to tysiące uśmie- 
chów! 

1 sekretarz KC Komsomołu, tow. Borys 
Pastuchow, odczytuje list sekretarza ge- 
neralnego KC KPZR, Leonida Breżniewa do 
uczestników festiwalu, list z życzeniami 
satysfakcji, nawiazania trwałych przyjaźni, 


reprezentacja 


bogatego we wrażenia wypoczynku. Burza 
oklasków wita Walentynę Tiereszkową 
pierwszą i — jak na razie — jedyną kobietę — 
kosmonautkę, która mówi o pięknie na- 
szej błękitnej — tak wygląda z kosmosu — 
planety i o potrzebie czynienia jej coraz 
piękniejszą. To piękno może zapewnić tyl- 
ko pokój, Sekretarz generalny CIMEA, Ta- 
dć Alfóldy, mówi o przyjażni, o tym jak 
wielkie jest jej znaczenie, jak wielka siła. 

W chwilę potem stojący na estradzie 
chłopcy i dziewczęta odbierają w imieniu 
wszystkich 4 tysięcy. uczestników festiwalu 
symboliczny klucz do Arteku. Ogromny to 
symbol - ma ze 2 metry długości, jest 
gruby, pomalowany na złoty kolor, na ko- 
lor słońca. Wygląda imponująco! I znowu 
sala śpiewa. Klaszcze, powiewają nad gło- 
wami chusty, chorągiewki, kwiaty... Wale- 
ry Siemionow, uczeń z Moskwy, dziękuje 
w imieniu nas wszystkich za zorganizowa- 
nie festiwalu, za klucz do słonecznego 
Arteku, obiecuje, że choć mało mamy jesz- 
cze lat, będziemy zawsze, na każdym kro- 
ku, pomagać dorosłym w walce o pokój. 

l znowu „Zawsze niech będzie słoń- 
ce...” Przy akompaniamencie piosenki 
grupa delegatów schodzi ze sceny. Za 
chwilę rozpocznie się koncert — barwne, 
półtoragodzinne widowisko w wykonaniu 
wspaniałych pionierskich zespołów artys- 
tycznych z Moskwy, Riazania, Saratowa, 
Karagandy, Taszkientu, Rygi, Baku, Tere- 
spola, Lwowa, Nowopołocka, Kirowocze- 
piecka i Tuły. Końcowym akordem koncer- 
tu jest piosenka „Do zobaczenia w Arte- 
ku!” wykonywana wspólnie przez wszyst- 
kie zespoły. 

Do zobaczenia w Arteku! Rozpoczęty 
uroczyście w Moskwie Międzynarodowy 
Festiwal Dziecięcy przenosi się do położo- 
nego na krymskim wybrzeżu miasteczka 
pionierskiego. Gdy czytacie te słowa, już 
się zakończył — trwał do 31 lipca — dla nas 
jednak, wszystko jest jeszcze przyszłością. 
Na pewno piękną! Tak samo jak piękny był 
pierwszy dzień! 

Fot. autorki 
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MU da wmojej 


Zasńtęg „Pona weństy” 
z Jazcrera 


Ma przyjacieńa zastgu wytańrry 
" tym tygodrku Ojca raze hej 
Pan Stanistam Bietgmski chętróe rzy 
szedł na zbiórkę. Opomadał nam 6 le 

zańertetach 


ptawach. Udzeńł eż 


sńelu wskazówek Góńe | jak rmażermy 
się bawńć. Pokazał nam miejsca oł ntu 
jące w jagody I poriomki. Dzamóe wę 


chyba skąd nasz przyjaciel tak wńele 


Dome 
dzieliśmy się, że pan Bielawski prace 


mie o lesie. Jest on gajowym 

w tym zamodzie już vńale ląt i na zadan 
nny by go nie zamienił 

„Muchomońń” 

z Krytagki 


melduje, że 
ela zastępu 
1ę Dzwigało 


Zastęp „Krasnoludki” 
w tym tygodniu na przyj 
wybraliśmy druhnę Sabó 


Wybieraliście 
w tygodniu 
w kolorze 
zielonym. 


DZIŚ PRZEDSTAWIAMY 

PRZYJACIÓŁ ZASTĘPÓW, 

KTÓRYCH CENICIE ZA ICH 

POSTAWĘ WOBEC PRZY- 
RODY 


wą. Jest ona nauczycie 
w naszej szkołe. Przy 
wsze, by nie niszczyć 
gałęzi drzew, nie de trawników 
Zimą, na zbiórkach, budowaliśmy kar 
mniki, budki dla ptaków i dokarmialiś- 
my zwierzęta. Walczyliśmy też z kłu- 
sownictwem. Na lekcjach biologii pa- 
ni Dzwigałowa potrafi nas zaintereso- 
wać życiem ptaków i zwierząt. Nauczy- 
ła nas odróżniać rozmaite gatunki 
zwierząt i roślin. Wiemy już, które 
z nich są pod ochroną. 
Zastęp „Krasnoludki” 
ze Stanisławowa 


eni, niełamać 


W tym tygodniu naszym przyjacie- 
lem został Pan Samochodzik z książki 
Z. Nienackiego. Jego kandydatura zo- 
stała przegłosowana, gdyż uznaliśmy, 
że jest on prawdziwym miłośnikiem 
przyrody i zabytków. 


Na przyjaciela zastępu tygodnia 
w kolorze zielonym wybraliśmy Mi- 
chała  Sumińskiego. Prowadzone 
przez niego audycje telewizyjne i ra- 
diowe są przez nas szczególnie lubia- 
ne. Często wspólnie oglądamy ponie- 
działkowy „Zwierzyniec”, lub słucha- 
my niedzielnego „Kiermaszu pod ko- 
gutkiem”. Dzięki jego barwnym opo- 
wieściom o życiu ptaków i zwierząt 
poszerzamy swoją wiedzę i rozwijamy 
zainteresowania. 
Zastęp „Biedronki”” 
z Chlewskiej Woli 


Przyjacielem naszego zastępu zo- 
stała Jadwiga Spryszak — pielęgniarka 
miejscowego ośrodka zdrowia. Wy- 
braliśmy ją dlatego, że jest naszym 
ideałem człowieka dbającego o ochro- 
nę przyrody. Ogród wokół ośrodka 
zdrowia jest jednym z piękniejszych, 
jakie widzieliśmy. To właśnie pani 
Jadwiga przed pracą i po jej zakończe- 
niu utrzymuje go w takim idealnym 
porządku. Często widzimy ją jak plewi 
grządki, podlewa kwiaty i trawniki. Da- 
je przykład starszym i młodszym jak 
należy szanować naturalne środowi- 
sko człowieka. Postanowiliśmy brać 
z niej przykład. 

*Zastęp „Biedronki'” 
z Niedźwiady Dużej 


odzina 17.30 - czas wejść na wi- 
j downię warszawskiego Teatru 
olalka”, wypełnioną po brzegi 
dsiećmi niecierpliwie oczekującymi na 
fort przedstawienia, Kurtyna 
podnosi się. Zaczyna się spektakl, 
w którym aktorzy i widownia prowadzą 
c wg A a się zrea 
m nym charakterem wyda 
rzeń a HosUALR Rybi Dziś jubileu- 
szówa składanka z fragmentów najpo- 
pularniejszych wśród dzieci przedsta- 
wień. 


„Pańczatantra...* - adaptacja arcy- 
dzieła klasyki starohinduskiej - fascy- 
nuje widzów bajkowo barwną sceno- 
grafią Adama Kiliana. Dobro zwycięża 
nad złem. Gdy myśliwy wpada w siatkę 
zastawioną na bezbronną gazełę, sala 
wybucha spontaniczną radością. 

Po przerwie widowisko „O kołku 
w płocie, co służył w piechocie”, w któ- 
rym po raz pierwszy dziecięcy teatr 
kukiełkowy sięgnął po tematykę woj- 
skową. Twórcy tego spektaklu świado- 
mie wykluczyli sceny okrucieństwa, 
przywiązując szczególną wagę do pa- 
triotycznej wymowy sztuki. W „Lalce”* 
wojna jest wojną na niby - jest zabawą. 
Akcja toczy się wartko i płynnie. Zwła- 
szcza chłopcy znajdujący się nawidow- 
ni biorą w niej aktywny udział, gdy na 
lalkowej scenie wrze poduszkowawoj- 
na i latają kule - piłki. Solidaryzują się 
z bohaterem, który znalazł się 
w opałach. 

- „Schowaj się, bo cię zobaczą”— 
upomina kołka 7-letni Marek. 


Trzecia część spektaklu nosi tytuł 
„Od Warszawy do Krakowa”. Przedsta- 
wienie prezentuje historyczne teksty 
szopkowe. Na widowni żywiołowe rea- 
kcje: okrzyki zachwytu, śmiechy. Na 
scenie cuda i dziwy: Turoń ikolędnicy, 
wspaniała szopka, galeria charakterys- 
tycznych warszawskich typów. Dobry 
to spektakl i... lekcja historii. Bo oto 
obok tradycyjnych szopkowych posta- 
ci z Herodem na czele widz poznaje 
folklor warszawskich przedmieść, mis- 
trza Twardowskiego i piękne polskie 
tańce — krakowiaka i zbójnickiego. 


Trochę 
wspomnień 


Jest rok 1944. W Europie szaleje woj- 
na, a w dalekiej Samarkandzie — Azji 
Środkowej — powstaje polski teatr la- 
lek, kierowany przez Janinę Kilian — 
Stanisławską. Od roku z uporem pra- 
cowała modelując w glinie, projektując 
lalki oraz szkicując dekoracje. Była to 
praca bez jutra, marzeniao niebieskich 
migdałach, jak ją ostrzegali przyjaciele 
i znajomi. 

Niebieskie migdały! Tak właśnie na- 
zwała swój teatr. Jego początki nie były 
łatwe. Brak pracowni, narzędzi, mate- 
riałów... A jednak lalki powstawały. Kil- 
kanaście wysokich na metr, precyzyj- 
nie skonstruowanych postaci, które 
poruszały ustami i oczami. Zmieniały 
głowy na inne w czasie widowiska, na 
oczach widzów, Jak w bajce! Pierwsza 
premiera - „Pani Twardowska” - stała 
się wielkim sukcesem. Po paru miesią- 


tach wystę pów radosna wiadinaśł 


mażna wracać da kraju! W drodze 


Cry My rwęślała |ańóna UK 44a 
wska a tym, jak przyjęty zawar te 
teatr w Polce, Czy sprawdzą wę je 


nadziejot Zalezało jej rańascja r 


tym, by w przedstaeńemach pfrowało 
widziane” nad „ałysrany Uważała 
bowiem, że rzeczą najważniejszą w te 


rze lalek jest lorma, kalor, kompozy 
«ja przestrzenna, dopiero później lie 
tacka fabuła | kunszt aktorski 

Po przejściowym pobycie w Krako 
w MB 


r przen się do uolicy, Owrzymuje 


wie Teatr „Niebieskie Migdały 


ocalałą wśród min salę teatrzyku „Ja 
skółka 
znaki zespołowi teatru 
próby odbywały sie 
prywatnych. W roku 190 teatr przenc 


4 się na ul, Karową I zmienia nazwę 


Ciężkie Ima dawały się we 
Początkowo 


w mieszkaniach 


„Niebieskie Migdały" na obecną: „Lał 
ka”, Wśród najt 
osiągnięć tej sceny jest „Bajka o rybaku 
| rybce” wg. A. Puszkina 

Lata pracy w owym okresie wspomi 
na jeden z najstarszych aktorów sceny 

Jan Pękała: „W sali widowiskowej 
znajdował się bufet, stołówka, sklad 
węgla... Wlaśnie o ten węgiel potykaliś 
my się w czasie przedstawień, W nieo 
grzewanej sali trudno było utrzymać 
w rękach kijki od lalek ważących prze 
cież niemało. Trzeba było poruszać ni 
mi szybko i sprawnie, by osiągnąć właś 
ciwy efekt. Nikt z nas nie narzekał 
Radość dzieci śledzących perypetie 
bohaterów wynagradzala nam, jakże 
dalekie od obecnych, warunki pracy” 


rdziej znaczących 


Po roku teatr traci jednak stałą sie 
dzibę. Staje się teatrem objazdowym 
Teraz aktorzy spełniają najrozmaitsze 
funkcje, począwszy od sprzątania, 
organizowania widowni, sprzedawania 
biletów, aż po zajmowanie się oświet- 
leniem i gotowaniem posiłków dla ze- 
społu — wszystko to obok codziennej 
pracy aktorskiej. Zdarzało się, że artyś- 
ci na prośbę dzieci i ich rodziców go- 
dzili się na dodatkowe występy. Tak 
było i na Śląsku-w Mikołowie, kiedy to 
po nie zaplanowanym występie dopie- 
ro w ostatniej chwili, udało się im 
wskoczyć do ruszającego juź pociągu 


Sukcesy 
teatru 


Rok 1955 przynosi Teatrowi „Lalka” 
stałą siedzibę w Pałacu Kultury i Nauki. 
Zespół odnosi teraz także światowe 
sukcesy. W 1959 r. występuje w ramach 
„Teatru Narodów” w Paryżu, otrzymu- 
jąc dyplom honorowy Międzynarodo- 
wego Klubu Krytyki Teatralnej za 
przedstawienie „O Zwyrtale muzykan- 
cie...” z muzyką K. Pendereckiego, 
w inscenizacji i reżyserii Jana Wilkow- 
skiego, ze scenografią Adama Kiliana. 
Ta piękna stylizowana baśń góralska 
święciła zasłużone triumfy na scenach 
Austrii, Czechosłowacji, RFN, Włoch 
i na Półwyspie Skandynawskim. Rado- 
wała też przez długie lata polską publi- 
czność, Główna w tym zasługa insceni- 
zatora, który potrafil zapewnić spekta- 
klowi znakomitą muzykę i żywiołowe 
aktorstwo, składające się na to unikal- 
ne widowisko 


W roku VW rady w 
rarwy bohater driaciecy 


teu Wyrmewnu jana Wiewkie 


Prrygrz 
przwńa wszystkieh wenach talktrywych 


w kra ra wńeiu a 


Lalkarze 
mówią 


Mamy do czynienia z najbardzie 
autentycznym widzem. jeśli uda sie 


nam go naprawdę zaintere 


otwiera oczy I buzię z przejęcia, 4 


ią głośno Ii martwi; jeśli nie - je 


ki, papłe 


kręci się na krz 


widowni Teatru „Lałka” znudzom 
nie widać 
„Chcemy - powiedziała dyrektor t 


atru Julianna Całkowa — dać dziecku 
rozrywkę, która bawiąc i wzruszając 
ksztahtuje i rozwija jego osobowość 
Świadomie nie podążamy za dą 
w plastyce, rezygnując Z uprawiania 
swoistej brzydoty, operowania szoku 

J. Całkowa tepr 


wpajanie tr 


jącymi rekwizytami 


zentuje pogląd, że 


kulturalnych jest zadaniem 4cen dz 
cięcych. Chce tez pokazać 

dzom, co nowego dzieje 
kulturalnym. Dlatego 
„Lalki 
st 


skojarzeniach. On 


Jana Dormana 


wienia nie mają 


„Kandyda” Woltera ka ek 
perymentalnego przeznaczo 
młodzieży starszej. Reżyserią za 

się też od 25 lat. „Kiedy jt ezy 

ję — powiedział - lubię na 


downi, między dziećmi, i ot 
reakcję sali. Zdarza s 


przerabiam, poprawiam... T 
efekty działające zbyt mocn 
wość dzieci lub zmieniam nie 
maturgię utworu. Wiele razy 
na tym, że zamiast CZuw 
czną całością przedst 
się nastrojowi sali. Przeżyv 
nie wiem który to samo, co dzie 
błędnie reagujące na dobro i zł 
podstęp i zakłamanie. Cze 
kontaktów z widzami w 
i radości. Utwierdzam s 
niu, że w teatrze dla dziec 
miejsca na „sztukę dla sztuk 
bowiem zarazem sztuka i służba spo: 
czna”. 


Teatr ten nie zadziwia no 
wyszukaną formą. Wszystkie 
działania opiera na rzet 
twie, ciekawych tekstach i dc 
scenografii projektowanej przez k 


rownika plastycznego Ada K 
Sztukę traktuje on jak Ch 


bym — powiedział - w projektach lalex 
kostiumów, dekoracji 

ocalić „kraj lat dziecinnych”. A właś 
w najpiękniejszym i najtrud 


teatrze świata — w teatrze 


nieograniczoną swobodę 


formą”. Posiadl chyba Ad 
oddziaływania na widza tea 
wrażliwe dziecko. Radośc 
on wystrugać nawet z patyka 


MARTA SZTOKFISZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


ZOSTAŃ MISTRZEM POLSKI 


Może myślisz, że to żart, jakże mogę rozta- 
czać przed każdym perspektywę zdobycia zło- 
tego medalu, skoro złoty medal jest tylko jeden 
dla dziewczyny i jeden dla chłopaka ze szkół 
podstawowych. A w tegorocznej akcji letniej 
bierze udział kilka milionów chłopców i dziew- 
cząt. Rzecz w tym, że szansę ma KAŻDY. 
Każdy, kto do godziny 9.30 dnia 27 sierpnia 
1977 r. zgłosi się do losowania grup eliminacyj- 
nych V Otwartych Mistrzostw Polski w Ringo. 
Mistrzostwa odbędą się w Poznaniu, na stadio- 
nic TKKF „„Winogrady*”, ulica Obornicka 2. 
Jednocześnie odbędą się mistrzostwa w kale- 
gorii dziewcząt i chłopców szkół średnich. Na 
tym samym stadionie, w niedzielę 28 sierpnia, 
o tytuły mistrzów Polski, medale, dyplomy 
i cenne nagrody rzeczowe walczyć będą trójki 
rodzinne (rodzice i dziecko albo d któreś 
z rodziców) oraz trójki mieszane zakładów 
pracy 


W niedzielę, 3 lipca 1977 r., na zaproszenie 
Zarządu Wojewódzkiego TKKF w Tarnowie, 
zorganizowałem zawody w ringo w pięknym 
ośrodku „Relaks” w Pleśnej. Moi kochani! 
Ileż talentów sportowych kryje się w każdym 
zakątku Polski! Na przykład Marek Gąsior 


i Andrzej Paciorkowski ze Szkoły Podstawo- 
wej w Pleśnej już po paru minutach treningu 
walczyli jak wytrawni zawodnicy! 

Macie przed sobą ponad miesiąc czasu! 
Przez ten okres można zostać wirtuozem rin- 


go! Budujcie z żerdzi (jeśli nie macie aluminio- 
wych stelaży ani przenośnych boisk), z taśm 
i kolorowych wstążek oraz linek i śledzi namio- 
towych własne przenośne boiska ringo. Zakła- 
dajcie wszędzie sekcje ringo, uczcie grać rodzi- 


ców! Przygotowujcie trójki mieszane, repre- 
zentacje waszej szkoły, drużyny harcerskie, 
waszego miasta czy wsi! Tuż obok „„misurzow- 
skich” boisk ringo przy ul. Obornickiej w Po- 
znaniu będą pola namiotowe, zatem głównym 
wydatkiem będzie koszt podróży. Pamiętajcie 
jednak, że zarządy wojewódzkie F 
i TKKF mogą delegować reprezentantów da- 


z Blida. 


nego województwa i pokryć koszty p zd 
oraz diety. A może wybierzecie się do P. 
nia z namiotem i śpiworem po prostu au 
pem? Mistrzostwa odbędą się bez wz 
pogodę. Do zobaczenia w Poznaniu! 


WŁODZIMIERZ STRZYŻEWSKI 


Fot. archiwum 


< Ringo =to najpiękniejszy podarek, jaki wiozę z Polski dla moich algierskich 
braci — powiedział Amri Abdelkader, uczestnik Międzynarodowego Obozu 
Pokoju i Przyjaźni. A tak właśnie grają w polskie ringo jego wychowankowie 


Fabryka Pomocy Naukowych Zjednoczenia „„,Biofiz” w Częstochowie uru- 
chomiła masową produkcję popularnych, przenośnych boisk do ringo. 
Wymiary boiska 9 mx 18 m, linka na wys. 243 cm. 


wyznaczająca 
granice bolska 


Lato brązowych sznurów 


wysa zmała w Sao wzLAXJ yn 

płame odAr harosrski haż w ma 

wyposa ocjnon"om2 karę | wy 
stzła a do bez. W śpru wsadła w zuK 
bez i pomchała. laooż ło - 
gów na mesw OŁAT 
mie nym miejscu niż płznowała, Ł 
m powy odór Aa 
znałarta Sę na chorągwianym kurde dn 
zocavch ruchowych. „Fatalnie” pomyśsh 
SĘ EJ zatobUsy 


prski, 2 Tymczau 


Do zgrupowane obozów Chorzgwi Wa- 
Errysłoej dostać sę mie jest brwo 


Buz 
pezSDOTYsta dn 


samochodów 


łonogórs 


Pomyłka, które 


zakątku zbudują swoją 


Mokro. Od trzech dni o płótna namio- 
e bębnią krople deszczu. Uko- 
nnym szumem - obozy 
o z namiotu-świetlicy dobie- 
ry i słowa skocznej piosenki 

mają Lolek i Bo- 
aśnie kolejne zajęcia dla 
drużynowych zuchowych 
ami kursu są prawie same dziew- 
częta, bo aż 49 i tylko JEDEN chłopak 

s tegorocznymi absolwentami 
ósmych klas. Pełnili oni dotychczas funk- 
cję przybocznych w swoich szkołach, a te- 
raz w Gagu trzech tygodni wakacji muszą 
adnie opanować umiejętności, jakie 
nien posiadać drużynowy 


prem 


„a było to przed dwoma tysiącami lat. Nikt nie wie, co 
zmusiło dawnych mieszkańców północnych Indii do ucieczki. 
em załadowali się na 
łodzie i wypłynęli na ocean. Po długiej żegludze z bezmiaru 
wód wyłoniły się setki maleńkich jak klejnoty wysepek. I tu 
zamieszkali. Żyją na nich do dziś, a ich koralowy i kolorowy 
kraik złożony zdwu tysięcy wysp nazywa się Malediwy. Żywią 
ich: ocean „bogaty w rybę i... palma kokosowa, która poza 
orzechami dostarcza surowca na domy, łodzie i bardzo liczne 
przedmioty codziennego użytku. Są tam również banany 
i mango, cytryny i papaje — i wiele innych wspaniałych 
owoców, których rozmaitość spotkać można na bazarze stołe- 


Pewnego dnia z całym swym dobyt 


cznej wyspy — Male. 


A na wysokich, strzelistych palmach „„areca”, o miejscowej 
nazwie „„fę-fo” rosną drobne, twarde orzeszki, które pocięte 
specjalnymi nożyczkami na cienkie plasterki i połączone 
z liśćmi pieprzu betelowego żują wszyscy mieszkańcy Maledi- 
wów. Przygotowywaniem takiej „„gumy do żucia” zajmują się 


przeważnie kobiety. 


Po oceanie Malediwczycy nadal żeglują łodziami-doni = 
lakimi samymi, jak te, na których przed wiekami wyruszyli 


w daleką wędrówkę. 


BARBARA BUCZEK-PŁACHTOWA 
Fot. autorki 


„ O malediwskich obyczajach, historii maleńkich wysepek 
i życiu codziennym ich mieszkańców postaramy się opowie- 


dzieć naszym czytelnikom innym razem. 


Korespondencja z Malediwów 


zabuera głos Marysia 


nu nie wolno stać na ubo 


patrywać się, jak zuchy 


polecenia. Drużynowy 


nnyudział we wspó Aba 


złównych 


> przecież jedno z 


owego zuchowego 


orkiem, stworzono prawdzi 


anaście 


wy doświadczalny poligon. Kilk 
metrów od obozu, na którym z 
Marysia. mieści się rozbita pod namiotami 
zuchowa kolonia. W bramie przez cały 
czas dwóch mahch „indiańskich wojowni 
ków” pełni straż. Popołudniami przycho- 


ła się 


dzą tu przyszli drużynowi, aby sprawdzić 
w praktyce to, czego nauczyli się na poran- 
nych wykładach 


wc 
młodszoharcerski zapowiada pokaz naj- 
prawdziwszej harcerskiej mody. Krząta się 
uż grupa przygotowawcza. Chłopcy usta- 


asie kolacji — niespodzianka. Obóz 


wiają głośniki, instalują przewody, dziew- 
częta w namiocie służącym za garderobę 
przymierzają stroje, wprowadzają ostatnie 
poprawki. Jeszcze tylko spojrzenie w lus- 
tro — czy wszystko leży jak powinno i... 
można zaczynać. 


- Uwaga — rozlega się w głośniku głos 
prezentera — przedstawiamy najnowsze 
kreacje, najmodniejszy fason, a co najważ- 
niejsze — absolutnie regulaminowy... Na 
zaimprowizowanej ze stołów estradzie 
ukazuje się pierwsza modelka. 


— Tak powinien wyglądać przepisowo 
ubrany przyboczny — informuje głośnik — 
krzyż dwa centymetry nad lewą kieszenią, 
sznur zielony, naśladownictwo obowiąz- 
kowo wskazane... 


nie żałuje 


KALENDARZ 
PTAKOLUBA 


Powoli nad obozem zapada cisza, tylko 
w namiocie Rady Obozu pali się światło 
spraw do omówienia jest sporo. Trzeba 
podsumować dzisiejszy dzień, ulozyc pla- 
ny na jutro 


Uprawnienia Rady są duże. Od nich 
właściwie zależy obraz życia na poszcze- 
kólnych obozach. Rozstrzygają się też róż 
ne kwestie sporne. Już na samym początku 
obozu zdarzył się bardzo nieprzyjemny 
wypadek. Jeden z chłopaków nie pamięta 
jąc o Prawie Harcerskim skorzystał, na 
pewno bezmyślnie, z nadarzającej się 
okazji I wychylił parę kufli piwa. Kadra 
instruktorska stanęła na stanowisku, że 
należy go natychmiast usunąć z obozu 
Kada postanowiła jednak dać mu szansę 
Wezwano cały zastęp i dlugo rozprawiano 
o podstawowych obowiązkach harcerza 
Chłopak na obozie został, bo cały zastęp 
poręczył za niego. Musieli im przecież 


zaufać 


W nocy budzi jęk syreny. Gdzieś pali się 
las. Wartownicy rozbiegają się po obo 
zach. Po chwili wszyscy już są na nogach 
Jeżeli na drugim brzegu jeziora odezwie 
się druga syrena, będzie to sygnał, że akcja 
za chwilę się rozpocznie. Zwykle po ogło- 
szeniu takiego alarmu zajeźdzają do obo- 
zu samochody i zabierają najstarszych har 
cerzy. Przed trzema laty w okresie letnich 
upałów, takich alarmów bywało i po trzy na 
kaźdym turnusie. 


My zawsze przestrzegamy przepisów 
przeciwpożarowych - mówi instruktor dy- 
żurny - ale z innymi to bywa różnie, a wy 
starczy przecież źle zabezpieczone ogni- 
sko, chwila nieuwagi i sucha ściółka pali się 
jakby podlana benzyną. Kiedyś przez trzy 
doby trzymaliśmy warty na tlącym się po- 
gorzelisku. Tym razem alarm odwołano. 


Marysia już nie żałuje swojej „fatalnej 
pomyłki. Uważa, że dobrze się stało. Tyle 
się na tym obozie nauczyła. A jak wróci we 
wrześniu do szkoły, to od razu bierze się za 
zuchy — nosi przecież brązowy sznur 


KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI 
Fot. autora 


Redaguje dr MACIEJ LUNIAK 


W lasach i na łąkach trwa jeszcze letnia 
cisza, jedynie nad wodami większe ożywie- 
nie — na przybrzeżnych płyciznach uwijają 
się stadka brodźców, a łyski i kaczki coraz 
liczniej pojawiają się na otwartej toni. Te- 
raz, kiedy w Świecie praków mniej się 
dzieje jest dobry moment, żeby zabrać się 
do przygotowania skrzynek lęgowych dla 
sów, a także dla innych ptaków gnieżdżą- 
cych się w obszernych dziuplach drzew 
albo zakamarkach ruin i poddaszy. W wie- 
lu okolicach nie znajdują one odpowied- 
nich dla siebie miejsc do założenia gniazda. 
Zarówno sowy, jak iinne gatunki wymaga- 
jące dużych dziupli — pustułka, gołąb si- 
niak, kraska, dudek — chętnie zajmą przy- 
gotowane dla nich sztuczne miejsca lęgo- 


we. Warto więc pomóc im — zarówno 
dlatego, że szczególnie zasługują na ochro- 
nę, jak też i po to, żeby mieć okazję do 
obserwacji rych interesujących. a niekiedy. 
trudnych do spotkania paków, 
Miejsca lęgowe dla sów urządzamy je- 


sienią, gdyż ptaki te chętnie wykorzystuj: 
je zimą jakodzienne schronienie, a gniazda. 
=zakładają często już w końcu l 
Skrzynki przeznaczone dla nich trze! 


wieszać wysoko — nie niżej pa. 
umieszczacie je na drzewach zodniej 
r te ula 
zosta : 


Cudowne żeglarstwo 
Moje hobby to żeglarstwo. Upra- 


wiam ten sport od niedawna. Tej wios- 


ny zapisałam się na kurs teoretyczny, 
potem zajęcia praktyczne... Pierwszy 
kontakt z wodą, pierwsze niefortunne 
dojścia do molo i pierwszy smak pły- 
wania. To są cudowne chwile. Co- 
dziennie po kilka godzin ćwiczeń. 1... 
egzamin. Po pomyślnym zaliczeniu ci, 
którzy posiadają już>wodniacki staż — 
wrzucają do jeziora adeptów żegłar- 
skiej sztuki. Nikt się nie obraża, botak 
każe przecież tradycja, Żeglarstwo po- 
mogło mi w zwalczaniu kompleksów. 
Przyszłam do klubu jako nieśmiała 
dziewczyna, tu odzyskałam pogodę 
ducha. Ten piękny sport skutecznie 
oducza egoizmu. Jest przy tym twardą 
szkołą życia, Jak mówi powiedzonko: 
„żeglarz przez 360 dni w roku przygo- 
towuje swój jacht, przez pozostałe pły- 
wa...” A jednak warto harować, pra- 
cować dla tej ogromnej radości, jaką 
przeżywa się pod żaglami. Chciałabym 
nawiązać kontakt z osobami uprawia- 
O ZEDO. Tatiana Iwachów 
10-142 Olsztyn ul. Różowa 12a 


Czy jest na to rada? 


Mam 14 lat. W tym roku skończy- 
łam szkołę podstawową i jak mi s 
zdaje — najgorszą katorgę na świecie. 
Mój jedyny brat ma już 37 lat, mamu- 
sia — 59 lat. I z tego powodu mam 
ogromne kłopoty. Otóż koledzy i kole- 
żŻanki strasznie mi dokuczają. Mówią, 
że mój brat mógłby być mym ojcem, 
a mamusia — babcią. Czy rzeczywiście 
jest to powód do kpin? Nawet niektó- 
rzy nauczyciele pozwalali sobie na 
drwiny z moich rodziców i brata. Boję 


Dokończenie ze str. 5 


wysłane 5-7 cm warstwą próchna, trocin 
lub zeschłych liści, gdyż sowy nie budują 
gniazda. Miejsce oczywiście powinno być 
1ak wybrane, żeby skrzynka była osłonięta 
i bezpieczna — sowy niepokojone łatwo 
opuszczają gniazdo. A w ogóle to wcale nie 
musicie robić wadycyjnych skrzynek z de- 
sek, wymagających kosztownego materia- 
fu i niemałej pracy. Bardzo dobrze mogą 
służyć różne blaszane, plastykowe czy pilś- 
niowe pojemniki i pudła, a nawet dziurawe 

wiadra. Znajdziecie je na śmietnikach, na 

zapleczach sklepów i magazynów albo tam 

gdzie malarze akurat odnawiają pomiesz- 
czenia (np. bardzo dobre są 20 kg puszki 

po farbie emulsyjnej!). Trzeba tylko je 

oczyścić, wybić w dnie dziury, żeby nie 

gromadziła się zaciekająca woda, zrobić 

otwór wejściowy, ewentualnie (np, do wia- 
dra) dorobić daszek z deski lub płyty 

pilśniowej. I oczywiście pomalować, żeby 

nie rdzewiały, nie błyszczały i dawały za- 

ciemnienie. Podane tu wymiary pomiesz-- 
czeń lęgowych są orientacyjną wskazówką 

— nie musicie się. do nich dokładnie stoso- 

wać, ale powinniście zmniejszać je, szcze- 

gólnie otwory wejściowe. 


Dość rzadko już u nas spotykana płomy- 
kówka gnieździ się w ciemnych zakamar- 
kach budynków. Pomieszczenia lęgowe 
dla niej (na rys. 1) można umieszczać 
w nieużywanych okienkach strychowych 
pod zaciemnionymi okapami poddaszy. - 
Skrzynki dla puszczyka mogą być pionowe 
(rys. 2), lub leżące (na rys. 3). Najlepiej 
umieszczać je w ogrodach, parkach, na 
skrajach lasów, w kępach zadrzewień śród- — 


polnych. Z tych samych skrzynek korzysta 


też sowa uszata, pustułka, a przy wodach 


także krzyżówka. Na rys. 4 mniejsza 


skrzynka — dla pójdźki, kraski, gołębia 
siniaka, dudka, pustułki i kawki. Dla rych — 
ptaków można właśnie wykorzystać stare" 
wiadra (na rys. 5). I jeszcze jedno: w po- 
jemnikach, które mają gładkie ściany (blą- 
szane, plastykowe) przymocujcie szczebel- 
ki ułatwiające prakom wydostanie się. 
(Wymiary na rysunkach podano w centy- 
metrach). 
Fot. T. Kłosowski 
Rys. G. Kłosowski 


szcz) 


Mama 


chce decydować? 
Chodzę z chłopcem o kilka lat star- 
szym ode mnie. Kochamy się ogrom: 
nie i nie mielibyśmy żadnych kłopotów. 
gdyby nie... mama. Otóż moja mama 
uważa, że to nie jest chłopak dla mnie. 
Uczę się jeszcze i ona twierdzi, żemam 
cząs na miłość. Najgorsze jest to, że 
zupełnie nie mogę z nią znaleźć wspól- 
nego języka. Co gorsze, matka z każ- 
dym dniem staje się dla mnie coraz 
bardziej obca. Dlaczego tak się dzieje, 
dlaczego wymaga ode mnie takich wy- 
rzeczeń i chce decydować o tym, kogo 
mam kochać! Jak mam ją przekonać, 
że swoje życie muszę przeżyć sama? 
Chciałabym wiedzieć co myślą o tej 
sprawie moi rówieśnicy i ich rodzice. 

: Ela 

Jak ci pomóc, Anko? 


Jestem w niezwykle trudnej sytua- 
cji. Moja mama już trzy miesiące leży 
w szpitalu. Junackie Biuro Pracy nie 
chciało mnie zatrudnić, bo mam dopic- 
ro 15 lat. Nie boję się żadnej pracy, 
pomóżcie mi! Anka z Opola 


OD REDAKCJI: Listów, na podsta- 
wie których moglibyśmy interwe- 
niować i skutecznie pomóc w nie- 
jednym kłopocie, przychodzi nie- 
zwykle dużo. Niestety, często są to 
anonimy podpisane jedynie imie- 
niem. Przykładem tego jest list 
„Anki z Opola”. Ankę, „Uczniów” 
z Bytomia, „„Różyczkę” oraz tych 
wszystkich, którzy « zapominają 
o nazwisku i adresie zapewniamy — 


redakcja nie ujawnia nazwisk przy * 


załatwianiu spraw  interwencyj- 
nych. Nie możemy jednak działać 
na podstawie anonimów. Czekamy 
na Wasze adresy. 
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FIAT 127 znany jest dość dobrze w na- 
szym kraju. Przez pewien czas był wytwa- 
rzany najpierw przez Fabrykę Samocho- 
dów Osobowych na Żeraniu, a potem 
przez Fabrykę Samochodów Małolitrażo- 
wych w Bielsku-Białej, w oparciu o części 
otrzymywane z Włoch. 


W roku bieżącym w macierzystych za- 
kładach Fiata w Turynie wprowadzono 
szereg zmian w tym modelu samocho- 
du. Głównym przeobrażeniom uległo 
nadwozie, silnik i zespół napędowy: 


FIAT 127 model 77 ma zmieniony 
kształt wlotu powietrza. Krata wlotu obej- 
muje swym zasięgiem również przednie 
prostokątne reflektory. Poprzez takie 
ukształtowanie przodu maska samocho- 
du ma jednolitą powierzchnię — bez wgłę- 
bień, jakie posiadał dotychczasowy mo- 
del. Z boku zmiana sylwetki nastąpiła 
przez wyprostowanie linii tylnych bocz- 
nych okien. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Zderzaki samochodu 


większe 
i w znacznej części swych powierzchni 
czołowych wyłożone dość grubą warstwą 
elastycznego tworzywa sztucznego, Lis- 
twy z elastycznego tworzywa umieszczo- 
no również na powierzchniach bocznych 
nadwozia. 


są 


We wnętrzu samochodu wprowadzono 
inny kształt zegarów kontrolnych, które 
uformowane są w postaci 1/2 części figu- 
ry sześciokątnej. Inny kształt ma również 
koło kierownicze. 


Istotne zmiany dotyczą jednostki nabę 
dowej nowego modelu Fiata 127 w miej 
sca silnika o pojemności 903 cm sześc. 
zastosowano większy silnik, który ma po- 
jemność 1049 sześc. i moc 45 KM. Silnik 
ten umieszczony jest z przodu, poprzecz 
nie w stosunku do osi samochodu i napęd 
od niego przenoszony jest na koła przed. 
nie. Przekładnia główna ma obniżone 
przełożenie, a w skrzyni biegów zmienio- 
na została synchronizacja 


FIAT 127 wytwarzany jest również 
w wersji trzydrzwiowej. Trzecie drzwi, 
umieszczone z tyłu, obejmują swym za- 
sięgiem całe tylne okno oraz powierzch 
nię, która sięga do krawędzi tylnych ze- 
spolonych świateł. 


Prędkość maksymalna tego 


FIATA wy 
nosi 135 kilometrów na godzinę. 


ZENON DUTKIEWICZ 


„Wyciągnęłam 
do ciebie dłoń” 


Samotność 


poniedziałku smętny rytm 

samotności dno w niedzielę 

to moja codzienność 

nie odróżniam kamienia od kwiatu 

samotności głośny krzyk tłumi bicie 
mego serca 

wszystkie dni samotnych są bliźnia- 
kami 

samotnym nigdy nie śpiewają ptaki... 


Ma rację Roma z Chełmna: samotnym 
jest źle. Pustkę wokół siebie próbują za- 
pełniać, jak Lucyna z Trzcińska-Zdroju: 


Mój pająk mieszka u mnie w kącie. 
Nazywam go... Marzenie. Kiedy wracam 
ze szkoły, biegnę, bo wiem, że czeka na 
moje powroty. Pamiętam, jakkiedyś znikł. 
Nawet pomarańcze mi wtedy nie smako- 
wały. Potem przyszedł. Usiadł pokornie 
w' swoim kącie i smutno patrzył, lecz ja 
byłam szczęśliwa. 

Nie jest może bardzo ładny, ale umie 
dokuczać, przepraszać, pragnąć, milczeć 
i żałować. Jest mój i ja jestem jego. Kiedy 
odjeżdżam, ma w oczach łzy. i prosi, że- 
bym szybko wracała. I wracam... 

Ale właściwie samotni cały czas czekają 
na zainteresowanie drugiego człowieka. 


Ewa z Siemonia pisze: 

Czekam na przyjaźń, przyjaźń prawdzi- 
wą, znaczącą w życiu. Czekam, aż zjawi się 
ktoś, kto wyciągnie do mnie dłoń. Z kim 
będę mogła podzielić swe troski, o kim 
będę mogła powiedzieć: to mój przyja- 
ciel, r 

| dodaje jeszcze: 

Pomimo że czekam, nie czuję się wcale 
samotna. Mam wspaniałe koleżanki i faj- 
nych kolegów. Ale to nie to... 


Moim zdaniem koledzy Ewy nie są naj- 
lepsi, skoro nie może się z nimi podzielić 
swoimi kłopotami. Lecz czym różnią się 


koledzy od przyjaciół? Czy tym, że jednym 
się bardziej, a drugim mniej ufa? Czytym, 
że na przyjaciela można bez pytania zrzu- 
cać cały bagaż swych trosk? Ewa czeka na 
przyjaźń. Ale czy potrafi być szczera, czy 
okazuje ludziom zaufanie, jakiego się po 
nich spodziewa? Oto wiersz Krystyny 
z Maniowów: 
Nie jestem już sama 

ona dostrzegła me łzy 

choć oczy nie płakały 

ona dostrzegła me cierpienie 

choć usta nie szeptały 

„jest mi smutno i źle” 

upadłam 

krzyczałam 

wzywałam pomocy 

lecz wszyscy byli niewidomi i głusi 

tylko ona jedna 

podała mi swoją dłoń 


Krystyna znalazła zrozumienie u swojej 
nauczycielki. Można jej zazdrościć. Ale 
można też nie czekać i samemu wyciągać 
rękę do innych. I nie tylko po to, by nas 
uratowali, lecz aby samemu im pomóc. 


Poznałam cię w mroźny poranek grud- 
niowy. Stałaś samotna przed kinem, by- 
łaś zamyślona. Zdawało mi się, że opuścił 
cię ktoś bliski. Podeszłam, wyciągnęłam 
przyjaźnie ku tobie dłoń. Nie odtrąciłaś jej, 
powiedziałaś: „Anka”. 

Apóźniej było cudownie! Uśmiech roz- 
jaśnił ci twarz, a w oczach migotały iskier- 


ki szczęścia. Byłam szczęśliwa tak samo 
jak ty. Byłam szczęśliwa, bo znalazłam 
przyjaciela. 


Odwaga, otwartość Małgorzaty z Ra- 
dzynia Podlaskiego, która tak opisała po- 
czątek swojej przyjaźni, podoba mi się. 
Podobnie jak wrażliwość na drugiego 
człowieka — owo „bycie dla kogoś” Ewy 
z Lipina, która pisze, że wciąż uczy się 
ludzi, że: 


zostało mi jeszcze 

tylko wzrok ludzki uwięzić 

zapłeść spojrzenia 

jak złote nitki 

Oto jej wiersz pocieszający przyja- 
ciółkę: 

wieje wiatr 

z liśćmi uciekają dni 

zostają łzy... 

wysokie sosny nie mają wyrazu 

upływają dni 

schowałaś twarz we włosach 

jakbyś chciała nie widzieć jesieni 

i nawet nie zbierasz już liści... 

— jesień jest smutna A 

lecz przecież nie ty! 


W przyjażni nie wystarcza chyba brać, 
trzeba i dawać. Bo przyjażń to wspólnota, 
o której tak radośnie pisze Jarosław 
z Gniezna: 


Przyjaźń 


witaj bracie mój 

duży lub mały 

witaj w moim sercu 

stań raz ze mną 

stań ramię w ramię 

i chodź moimi ścieżkami: 
chodź ulicami, którymi ja chodzę 
chodźmy razem 
oglądajmy nasze serca 
poznajmy się 

tak dobrze 

byśmy wiedzieli 

że ja i ty 

to my! 


A co Wy o tym sądzicie? Napiszcie, 
wciąż czekam na Wasze wiersze! 


JULEK 


JEST 


WIELKA 


cie. Grabi zeschłą, żóką trzwę. 


ę, © 
merow wyrzstają nowe Stogi siana 
chać gwa” i śmiech. Niekiedy ktoś odrywa 


Chwia odpoczynku 
o przy qźwiękach 
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zabrać SĘ znów do pracy. Przyjechała 
matzj z namowy koleżanki. Nie żałuje. Tro- 
chę nie wierzyła w to, że Bieszczady to nie 
zylko oężka harówka, ale także przyjemny 
odpoczynek. Teraz jest zadowolona z de- 
cyzji. uczy Się w technikum łąkarskim i na 
praktykę przyjechała właśnie w Biesz- 
czzdy 

A co mówią inni? Dlaczego przyjechali? 
sdno odpowiedzieć za wszystkich 
—wymijająco odpowiada obożny. — Mnie 
urzeka widok gór, czuję się tutaj jak w do- 
mu, znam każde miejsce, uważam, że jes- 
tem potrzebny. 

Tego dnia nikt nie dał mi konkretnej 
odpowiedzi, dlaczego tu przyjeżdża. Mó- 
wią po prostu, że zżyli się z Bieszczadami. 
Na wakacje nie jadą nad morze, nie wę- 
drują po równinach, nie kąpią się w jezio- 
rach — tylko przyjeżdżają w Bieszczady. No 
cóż, człowiek jest wrażliwy na piękno i ro- 
zumnie, że jest i tu potrzebny. 


Waldemar Kaczmarczyk 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


portret (mój) narysowała 
Marzena Skóra z Dąbrowy 


Tarnowskiej. 


wje a 


Dedykacje na 


Niech ci to zdjęcie 


towarzyszy wszędzie, 
spal — gdy twe serce 


inna (y) zdobędzie... 
. 
Masz łobuzie 


moją buzię... 
* 


Nie lubię dawać pamią- 


tek — 


dla ciebie robię wyjątek. 


fotogra- 
fiach — pełno ich znajduję 
teraz w Waszych listach. Te, 
które przedstawiam, po- 
chodzą z listów Małgosi Łu- 
kasiewicz i Anity Szmańda: 


nie chodzi mi o żaden 
autostop, tylko o zmaglo 
wanie bielizny! 


UWAGA, UWAGA! 


Nowe znaki drogowe 
dla pieszych! 


HOTELIK 


Przy wsi Wetlina harcerze Chorągwi 
Olsztyńskiej prowadzą bazę turystyczną. 
Mogą z niej korzystać wszyscy turyści 
indywidualni i uczestnicy obozów wę- 
drownych: Jest tylko jedno ograniczenie: 


Pomyśleliśmy, że już czas 
najwyższy zaprowadzić po- 
rządek w ruchu pieszym na 
ulicach miast i miasteczek, 
a także wsi w całym kraju. 
Na początek zaprojektowa- 
liśmy z Krasnoludkiem kilka 
znaków dla pieszych. Oto 


pobyt nie może trwać dłużej niż trzy dni. 

Turysta otrzymuje pościel i miejsce 
w namiocie. Może korzystać ze wszyst 
kich urządzeń bazy i uczestniczyć w im- 
prezach organizowanych przez harcerzy. 
Ma także zapewnione wyżywienie. Jeden 
dzień pobytu kosztuje około 40 złotych, 
samo miejsce pod namiotem najwyżej 15 
zł. Uczestnicy operacji „Bieszczady-40” 
zakwaterowywani są bezpłatnie. 

Na miejscu jest „zielony sklepik”, 
w którym turysta może kupić podstawo- 
we produkty spożywcze oraz widokówki, 
znaczki, koperty, ponieważ dookoła są 
piękne okolice i łatwo do bazy dojechać 
autobusem PKS — zapraszamy wszystkich 
chętnych. 


Waldemar Kaczmarczyk 


do Gonzalesa. 


Malarz zmieszał wszystkie farby w jednym kuble i równomier- 


nie nakładał na obrazy pędzlem raz przy razie. 
Dyktator zadrżał. Wybiegł pędem z atelier i pognał z powrotem 


one: 


SKRZYŻOWANIE! Czeka cię 


przejście przez jezdnię! 


— Gdzie mam oddać ten kask? — spytał. 

— Jeśli go zdejmiesz, sam go zaniosę do zbadania. Czy tylko 
ten jeden jest kompletny? 

— Tak, wiem o tym z pewnością. Rektor Diaz zdążył przygoto- 
wać tylko ten jeden... 

— A więc oddaj mi go, ja go przekażę komputerom do zba- 
dania... 

— Aczypo rozwiązaniu problemu przywrócicie ludziom wolę? 

— O ile go rozwiążemy... ę 

— Jeszcze chwileczkę. 

— Proszę bardzo... 

Dobrowolna rezygnacja z kasku chroniącego przed Atrofiną, to 
niezbyt łatwa decyzja. Wódz poczuł zimne ciarki wędrujące 
wzdłuż pleców, po karku aż do czubka głowy. Przecież tak łatwo 
zgodził się z tym, aby inni popadli w atrofinowe otępienie. Ale on 
sam?! Boleśnie, z niechęcią, myślał o swoim losie. „Nie rób 
drugiemu, co tobie niemiło” — zadźwięczało mu gdzieś za uchem 
tak, że nie był pewny, czy to komputer się odezwał, czy jego 
własne sumienie... ; za | A 

Lęk gorszy niż przed śmiercią. A co będzie, jeżeli roboty się 
zbuntują? Jeżeli każą jemu — ekscelencji chodzić na czworakach 
i szczekać? a» 
A jeśli ludzie odzyskają własną wolę, ale jego za karę zostawią 


Idź pod_ ścianą, bo cię 


ochlapią! 


Uwaga, przejście tędy pro- 
wadzi na tamten świat! 


w takim stanie i każdy, kto będzie się chciał zemścić, będzie mógł 
mu wszystko rozkazać? Każde najgorsze zadanie, najgorszą funk- 
cję? Już chyba lepiej zginąć... zabić się, a komputerowi polecić 
zdjęcie kasku... Ale jeżeli jest szansa, żeby się dowiedzieć, czy 
swoim poświęceniem coś osiągnął? 


Jak postąpić? A może jednak wytrwać w samotności? Nie!!! . 


Samotność Robinsona była niczym w porównaniu z jego samot- 
nością! Jakże żałował, że zabrakło mu wyobraźni, że nie widział 
w każdej poszczególnej jednostce istoty niepowtarzalnej! 

Uświadomił sobie, że w tej chwili wszyscy malarze na świecie 
malują identycznie jak ten spotkany przez niego. 

Zamajaczyły mu przed oczami, setki, tysiące brudnoszarych 
prostokątów. 

— Uważaj! — krzyknął do Gonzalesa — Masz! 

I zerwał z głowy hełm ochronny. Maszyna chwyciła kask w dwa 
chwytaki, a dyktator osunął się na podłogę z grymasem powoli 
tężejącym w nieruchomą maskę. 


MAE 05 


Ciotka Flora i doktor Mailer mieli pełne ręce roboty. Najpierw 
ciotka przywróciła do formy doktora, potem razem przywrócili 
personel szpitala i dalej praca poszła wręcz lawinowo. 

Samo leczenie trwało dość długo, około dwóch dni, azaw pełni 
zdrowych uważano tych, którzy osiągnęli tak zwaną „syntezę”. 

Dwóch leczących sadzało pacjenta przy stole i wydawało mu 
sprzeczne polecenia. Na przykład jedna osoba mówiła: 


Uważaj, 
tobą! 


Wasz Rzep 


Do zobaczenia! 


Bardzo ruchliwe skrzyżowa- 
nie — najlepiej przefrunąć! 


wykopki przed 


Kto wymyśli coś na ten temat, niech do 


mnie napisze, Pomysły rysunkowe też 


mile widzianel 


— Proszę zapalić lampę! 
A druga natychmiast kontrowała: 

— Proszę zgasić lampę! 

Pacjent wykonujący zadania posłusznie wracał do dalszej kura- 
cji, a ten, który osiągał „syntezę” — był zdrów. „Synteza” polegała 
na tym, że już po drugim lub trzecim rozkazie osoba o przywróco- 
nej indywidualności oświadczała coś w stylu: „Pocałujcie mnie 
obaj w nos” albo „Co to, ja jestem waszym automatem?” lub 
„Jak się zdecydujecie, to mi powiedzcie itp. 

Upłynęło sporo czasu, zanim „syntezę”* osiągnęła cała ludz- 
kość. Bądź co bądź dwadzieścia miliardów... 

Wielkim wydarzeniem było odkrycie, że sławnej aktorce Glorii 
Lamb i kilku innym osobom przebywającym na wyspie udało się 
kora dzięki sile woli niedawno odmrożonego chłopca — 

arka... 


W oczach dziennikarzy czyn Marka stanowił pewną przeciw- 
wagę postępku Muanty, urastał wręcz do rangi symbolu. 

— Dwaj goście z poprzedniego stulecia przynieśli ze sobą nie 
tylko zło, ale i hart ducha naszych dziadów — pompatycznie 
oświadczył prezenter Ryps, zagajając w studio dyskusję o skut- 
kach wyczynu dyktatora. 

Kiedy minęło pierwsze oburzenie, Muanta Portale y Grazia 
zaczął głównie śmieszyć. Kamery holowizyjne zarejestrowały 
szczęśliwie także przebieg jego wewnętrznych zmagań. 

Cdn. 
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2 4 Robot połączył się z głównym centrum informacyjnym. — 
Nie ma żadnych danych — powiedział — czy mógłbym 
otrzymać większą ilość informacji? 

Muanta gorączkowo zaczął mówić. Opowiadał komputerowi 
o współtwórcach wynalazku, przypominał sobie wyjaśnienia 
rektora dotyczące technicznych szczegółów produkcji, w najgor- 
szych słowach objaśniał swoje intencje. 

— Stop, głupku! — przerywał komputer — dostarczę te dane do 
centrum! 

— A czy centrum znajdzie jakieś rozwiązanie? 

— Tego nie wiem, głupku! 

Centrum nadal żądało informacji, gdyż te, które podawał Mu- 
anta, nie wystarczały nawet do zrekonstruowania wzoru Atrofi- 
ny, a co dopiero do zwalczenia jej! 

Dyktator męczył się jak nigdy, podsuwał coraz nowe projekty 
rozwiązań, ale bezduszne maszyny wciąż odpowiadały tak jak 
niegdyś urzędnicy policyjni w państwie Muanty: Ą 

— Za mało informacji, głupku! < 

Aż wreszcie zażądały czegoś tak okropnego, że w byłym 
tyranie strach i bezsilność rozpoczęły walkę z egoizmem i pychą. 
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Życie na wyspie potoczyło się w tempie strasznie, strasznie 
wolnym. Raz dziennie Marek miał siłę rozkazać wszystkim, żeby 
jedli, a potem zatrzymać ich. Bywały dni, że potrafił dokonać tego 
nawet dwa razy dziennie. Krok po kroku jednak zaczynał szybciej 
myśleć, wyciągać wnioski... 
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Trudno powiedzieć, co zadecydowało o tym, że właśnie Marek 
najdzielniej zniósł atak preparatu. Może miało wpływ na odpor- 
ność jego nerwów długotrwałe zamrożenie? A może fakt, że 
jedna z wyrzutni była przewrócona, osłabił siłę działania Atrofiny 
akurat w tych regionach? Może o wszystkim zadecydowała 
„pierwsza pomoc” Afrodyty? 


L 
R Istnieje też pogląd, że siły woli nie można mierzyć jednostkami 
bezwzględnymi. Według poglądu tego, gdyby Muanta nie zaczął 
wydawać rozkazów, po pewnym czasie wszędzie powtórzyłaby 
się sytuacja z wyspy — ludzie najodporniejsi zaczęliby pomagać 
mniej odpornym, a po kilku latach, być może, wszystkie organiz- 
my wytworzyłyby przeciwciała. 


Lecz są to już teoretyczne dywagacje, pozbawione większego 
znaczenia. - 
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Opracowane grafsczne 
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— Nie, nie! 

— Tylko to gwarantuje postęp w badaniach, głupku... 

— Pozwólcie mi zastanowić się, pozwólcie mi myśleć! 

— Proszę bardzo. 

Muanta biegł ulicami, korytarzami i schodami zaglądając 
w oczy ludziom, którzy szklistymi spojrzeniami odpowiadali na 
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jego wściekłe szarpania i okrzyki. l) p, 4 

— Hej, hej — obudź się! Obudź! — wrzeszczał Muanta potrząsa- 
jąc mężczyzną, który mijał go właśnie sennym krokiem. 

Tamten nic nie odpowiadał. Zatrzymał się i stał, - 

— Odpowiedz, dokąd idziesz? R 

— Do pracy. . Rec 

- Aco ty robisz? 

— Maluję. ZY. j 

- Co? - O ZY 

— Obrazy. A 

— Pokaż mi te obrazy! R 2 RORY W 

Mężczyzna ruszył posłusznie. W serce Muanty wstąpiła nadzie- 
ja. A może to tylko złudzenie? Może przesadził w ocenie sytuacji? 

Oto artysta malarz jak gdyby nigdy nic nadal maluje sobie 
obrazy. Nawet jeśli na razie nie czuje się w pełni szczęśliwy, to 
z czasem na pewno zrozumie, co dla niego dobre... 

W pracowni Muanta krzyknął z rozpaczy. Na ścianach, sztalu- 
gach, na stosie płócien w rogu dominował jeden, jedyny brudno- 
szary kolor! 


Dokończenie na str. 7 


